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Przesilenie kanclerskie?
Berlin. „Y oss. Z tg .“ d o n o si, żc jio b ra d y  

p rzed> taw ic ie li p o sz cz eg ó ln y c h  p a r ty i  w  p a r ­
lam en c ie  n ie m ie ck im  ro zp o c zę ły  się  p rz e d ­
w czo ra j o godz. 2 pop . i t r w a ły  dw ie  gudzi- 
n y . W  o b ra d a c h  ty c h  u cz e s tn ic z y li ta k ż e  na 
rodow i lib e ra li. N ie p o w zię to  s ta n o w c z y c h  
u c h w a l, n a to m ia s t p rz e d s ta w ic ie le  ty c h  p a r-  
tv i. k tó r e  w  k o n fe re n c y i w zię ły  u d z ia ł, u d a li 
,ię w cz o ra j do  k a n c le rz a  i o d b y li z n im  n a r a ­

d ę  w sp raw ie  o św ia d cz en ia , k tó re  n a s tę p n ie  
k a n c le rz  z łoży ł na p o sie d ze n iu  k o m isy i g łó ­
w nej. P a r ty e  w ięk szo śc i s to ją  na tern  s ta n o ­
w isk u , że bez ich wiedzy nie mogą być skła­
dane żadne oświadczenia w sprawie polityki 
ogólno-państwowej.

SOCYALIŚCI PRZECIW KANCLERZOWI.
Berlin. * , .Y o rv a e r ts “ a ta k u je  w  o s try  sp o ­

só b  k a n c le rz a . W sk a z u je , że to  co ch c ia n o  
p rz e d s ta w ić  ja k o  początek p a r la m e n tu  r j  ż a ­
r y  i, w is to c ie  je s t  je j p rze c iw ie ń stw em . Z m ia ­
n o w a n ia  k ilk u  p o słó w  p o m o c n ik am i w ła d z y  
id ą c e j z getry p o w sta ło  niebezpieczeństwo 
skorrutnpowania życia publicznego. N ieb ez­
p ie cz eń s tw o  to  o tw a rc ie  trz e b a  p o k a z a ć , o 
ile ono  n ie m a  się  ro zw in ą ć  w n ie szc zę sn ą  
p rzem o c. M a n d a ty  p o se lsk ie  n ie  . m ogą  s t a ­
now ić  s to p n i do  k a r y e ry  p o lity c z n e j. C zy 
p o sło w ie  c i  u w a ż a ją  sw e n ow e s ta n o w isk o  
ja k o  s to ją c e  ponad parlamentem? J e ś li  ta k ,  
to  b y ła b y  to  obraza dła parlamentu, k tó re j  
z ie k k ie m  se rcem  p rz y ją ć  b y  nie m ożna . 
M usi n a s tą p ić  w y ja śn ie n ie  sy tu a e y i. M ożliw e 
zaś je s t  ono  ty lk o  w ty m  k ie ru n k u , że zosta­
nie uznane prawo parlamentu uniemożliwie­
nia każdemu rządowi rządzenia wbrew jego 
woli, z a ra z  a  n ie  d o p ie ro  w s k u te k  p ró b y  sil. 
W ostateGBUoścji może to nastąpić także po 
ta k ie j próbie. Pismo kończy wezwaniem pod 
ad re se m  p o słó w , a b y  się  s trz e g li  p rz e d  fa ł­
sz y w ą  p a r la m e n ta ry z a c y ą .

ZMIANY NA WAŻNYCH STANOWI­
SKACH.

Berlin. P a r ty a  c e n tru m  s ta w ia  n a  p ie rw - 
szem  m ie jsc u  sw o ich  cz ło n k ó w  d e m o k ra ty ­
c z n y ch , w y s tę p u ją c y c h  z a  paroziuandeniom. 
W  m ie jsce  d ra. S p a h n a ,  za m ia n o w a n e g o  
p ru sk im  m in is tre m  sp raw ied liw ośc i,, z o s ta ł 
w y b ra n y  p rze w o d n ic z ą c y m  fra tocy i p a r la ­
m e n ta rn e j p o łu d . n ie m ie ck i d e m o k ra ta  dr. 
G r o b ę  r. P rz e w o d n ic z ą c y m  k o in isy i g łó ­
w nej S e jm u  R z esz y  m a  b y ć  z a p ro p o n o w a n y  
po  jud . n ie m ie ck i d em o k ra ta - F e h r e n -  
b a  c h . (P o se ł F eh re inbach  je s t  n ie  ty lk o  
je d n y m  z n a jle p s z y c h  m ó w có w  p a r la m e n tu , 
.-ile n a jle p sz y m  znaw cą, s to s u n k ó w , e o  u z y ­
sk a ł przewodjisioząe p rze z  d łu g ie  la ta  diru- 
o'icj b a d e ń sk ie j Izbie)!.

P arty a . n a ro d o w o  - lib e ra ln a  p o w o ła  p r a ­
w d o p o d o b n ie  na z a s tę p c ę  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
d r a  S tre e se m a n n a , k tó r y  w  kw estyaioh  po­
l i ty k i  w e w n ę trz n e j zb liżo n y  jesl wię»cej ,1|0 
lew icy .

KANCLERZ W BELGII.
Beilin J a k  d o n o s i „ P e r l. T a g b l .‘\  o b ra d y  

k o m isy i g łó w n e j z a k o ń c z ą  się w b ie ż ą c y m  t y ­
g o d n iu , p o czem  k a n c le rz  u d a  się  do  B elg ii, 
a b y  na m ie jsc u  za p o zn a ć  s ię  ze s to su n k a m i.

Rewolucya w Hiszpanii.
Wiedeń. B. k o r. W e d łu g  w y c z e rp u ją c y c h  

a p ew n y c h  w iad o m o śc i n a d e s z h e l i  tu ta j  z z a ­
g ra n ic y  n e u tra ln e j  o z a jśc iac h  w H iszpan ii 
ta k ż e  w  d n ia c h  o s ta tn ic h  zw ia sz cza  w  M a­
d ry c ie , B a rc e lo n ie  i B ilbao  p rzy sz ło  do  fo r­
m a ln y m i b u n tó w , k tó re  w ład z a  w o jsk o w a 
s tłu m iła , w niektórych wypadkach używa­
jąc nawet karabinów maszynowych i dział. 
T y lk o  te m u  n a d e r  en e rg ic z n e m u  w k ro czen iu  
w ład z  w o jsk o w y c h  zaw d zięczać  n a le ż y , że 
rzą d o w i u d a ło  się  zap o b ied z  w y b u ch o w i wię­
kszych rozruchów. R u ch  p rz e w ro to w y  p rz y ­
g o to w a n y  od sz e re g u  m ies ięcy , z o rg a n iz o w a ­
n y  i s f in a n so w a n y  z o s ta ł p rzez  k o a licy ę . 
R ucli te n  sp rz e c iw ia  się  in te re so m  n a ro d o ­
w y m  H isz p an ii, g d y ż  d ą ż y  do m a te ry a ln e g o  
i m o ra ln eg o  o s ła b ie n ia  k ra ju . W  te rn  p rz e ­
k o n a n iu  a rm ia  s ta n ę ła  po . stronie, rz ą d u . T o  
s ta n o w isk o  arm ii zu p e łn ie  te ż  z o s ta ło  u s p ra ­
w ied liw io n e  w  c ią g u  ro z ru c h ó w  p rzez  rew i- 
zye  do m o w e, k tó r e  w y d o b y ły  n a  ja w  d o w o ­
d y  p isem n e , że rzą d y  k o a l ic y id s ta ły  w  śc i­
słym  k o n ta k c ie  z p rz y w ó d c a m i h isz p a ń sk ie ­
go  ru c h u  p o w sta ń c z e g o , że d a ły  im do dy - 
sp o z y cy i w ielk ie  su m y  w  w alu c ie  z a g ra n ic z ­
nej. Ż d o lau o  sk o n fisk o w a ć  zn a cz n e  su m y  
b a n k n o tó w  w fu n ta c h  i d o la ra c h  u p rz y w ó d ­
ców  ro k o szu . Z p o w o d u  ty c h  w y d arze ń  i w y­
n ik u  ś le d z tw a  w arm ii i w  sze ro k ich  w a r ­
s tw a c h  lu d n o śc i H iszp an ii p a n u je  s iln e  o b u ­
rzen ie  na rzą d y  k o a lic y i. P re z y d e n t m in i­
s tró w  D a to  w obec k ilk u  p rz e d s ta w ic ie li o- 
p in ii p u b lic zn e j m u s ia ł z g lę b o k iem  ro z g o ­
ry cz en ie m  p rz y z n a ć , że k o a lie y a  a zw łaszcza  
F r a n c j a  s to i w z w ią z k u  z k o m ite te m  rew o ­
lu c y jn y m  h isz p a ń sk im  i p o p ie ra ła  ich  d z ia ­
ła ln o ść  w ie lk iem i sum am i p ien iężn em i. -K o ła  
k o a lic y i l ic z y ły  się  z tern, że za in ie y o n o w a- 
n y  p rzez  n ic h  ru c h , p ro p a g o w a n y  ta k ż e  w  a r ­
m ii, w y w o ła  ta m  b ra k  k a rn o śc i. R ach u b a  
o k a z a ła  się fa łsz y w ą . R u c h  rew o lu c y jn y  m o ­
żna już  dziś u w a ż a ć  za s tłu m io n y , co je s t 
m o ra ln ą  k lę sk ą  k o a lic y i w  H iszpan ii.

Konstytucja ukraińska.
Berno. B. K o r. U k ra iń s k a  Ivore.-»jXwlen- 

c y a  d o n o s i z K ijo w a : P re z y d e n t u k ra iń sk ie j 
r a d y  n a ro d o w e j W iu iiira e n k o  te le g ra f ic z n ie  
p rz e s ia ł R z ąd o w i T y m c zaso w e m u  tre ś ć  n o ­
w ej kons+ yfucy i u k ra iń sk ie j,  k tó r a  p o w ia ­
d a : U k ra iń sk i sekre tary ia ii g e n e ra ln y  w y ­
b ra n y  p rz e z  raidę a  o d p o w ied z ia ln y  w y łą c z ­
nie p rze d  tą  r a d ą  je s t  je d y n ą  p o w a g ą  r z ą ­
d o w ą na, U k ra in ie . Je m u  p o d le g a  w y łąc zn ie  
cała. a d m in is t r a c ja  k ra ju .  W szy sc y  m-zodni- 
cy  z w y ją tk ie m  w y b ra n y c h , nnam owam i b ę ­
d ą  p rzez  s e k re ta a y a t  g e n e ra ln y . W sz y s tk ie  
u s ta w y  R ząd u  T y m c z a so w e g o  na U k ra in ie  
w c h o d z ą  d o p ie ro  w te n c z a s  w  ży c ie , g d y  o- 
g ło s i je  g e n e ra ln y  sekretairyn'4 w ofB ya l- 
n y m  d z ie n n ik u  u k ia iń s ik !m.

Największa klęska Włochów.
Budapeszt. S p ra w o z d a w c a  w o jen n y  „A z 

E s tu ” p isze  o o b ec n e j w a lce  n a d  S oczą , że 
je s t  ona największą klęską, jaką ponieśli 
Włosi od początku wojny. C ały ob szar S a  11 
M a r c o  je s t  z a s ia n y  zw ło k am i W łochów .

Naprężenie w Rzymie.
Zurych. Z R z y m u  do n o szą : Od p o c z ą tk u  

o fen z y w y  w ło sk ie j p a n u je  w śró d  lu d n o śc i 
g o rą c z k o w e  n a p rę ż e n ie . Co godzinę  p o ja ­
w ia ją  się n a d z w y c z a jn e  w y d an ia , a  re d a -  
k e y e  p ism  .są te rm a ln ie  p rzez  tłu m y  o b lę żo ­
ne. D zien n ik i z a ra z  p ie rw szego  d n ia  d o n io ­
s ły  o z n a c z n y c h  su k c e sa c h  b ro n i w ło sk ie j i 
o zn a jm iły , że p rz e ła m a n ie  f ro n tu  a u s try a -  
ck ieg o  a  te m  sam em  i ro z s trz y g n ięc ie  b itw y  
n a s tą p i n ieb aw em . W łosk ie  p ism a d o n o sz ą , 
że W łosi w y s ia li n a  f ro n t n a d  S oczą d a le k o -  
n o śn e  d z ia ła  o k rę to w e  a F ra n c y a  d z ia ła  for-, 
to czn e  n a jc ię ż sz e g o  k a lib ru . Z ad a n iem  icli 
b y le  za ch w ia ć  p u z y c y e  a u s try a c k ie  11 H er- 
m ad zic  i o tw o rz y ć  d ro g ę  do T ry e s tu . W  R z y ­
m ie p a n u je  z d a n ie , że o b e c n a  o fen z y w a b ę ­
dzie ju ż  o s ta tn ią  p ró b ą  W łochów  zd o b y c ia  
T 1vest.11.

Nowy gabinet austryacki.
Wiedeń. U tw o rzen ie  now ego  g a b in e tu  u- 

rz ę d n ic z e g o  m oże się  s z jb k o  u sk u te c z n ić  
z p o w o d u  p o w ro tu  c e sa rz a  do  W iedn ia . S po ­
d z ie w a n e  je s t o p u b lik o w a n ie  o s ta te c z n e j l i ­
s ty  ju ż  p o d  k o n ie c  te g o  ty g o d n ia . P re z y ­
d e n t m in is tró w  p ro w ad z i ro k o w a n ia  z p a r ty a -  
mi o d n o śn ie  do  p ro g ra m u  p a r ty i  p ra c y  R a d y  

p a ń s tw a . R ó w n o cześn ie , b y ły  p re z y d e n t m i­
n is tró w  hr. B eck , p o d ją ł n a  now o  p rac e , 
p r/w rw an e  w zesz łym  m iesiącu .

KONCESYE DLA PARTYI PRACY.
B u d a p e sz t. „E sbi Ujjsag-11 diowdadiuje się , 

że W e k erle  -zam ierza s k ru p u ły  p a r ty i  p ra ć y
ro zp ró szy ć  p ew n e m i ko tneesyam i, a  m ia n o ­
w icie p raw o  w y b o rcze  m a  b y ć  zw iązan e  z 
u k o ń cz en iem  24 r. ż y c ia  o raz  z u k o ń czen iem  
szk o ły  lu d . R ó w n ież  g w a r a n c je  za in te re s a  
W ęgrów  m a ją  b y ć  p rż y te m  u trz y m a n e . O d­
n o śn ie  d o  p ra w a  w y b o rc ze g o  żo łn ie rz y  o d ­
zn a c z o n y c h  k rz y ż e m  w o jsk o w y m  K a ro la  
je s t  ró w n ież  W ek erle  sk ło n n y m  dto 
u s tę p s tw . U w aża, o n  z a  srwoje g łó w n e  z a d a ­
nie, po  sz jd d d em  z a ła tw ie n iu  re fo rm y  w y ­
bo rcze j u rz e c z y w is tn ić  w ie lk i p ro g ra m .

Zamieszki w Finlandyi.
Amsterdam. B. K or. A n a rc h ia  w  F in la u -  

d y i zw iększa  się . W e d le  d o n ie s ie n ia  „A lige- 
nice-n H a n d e łsb la d “ ze S z to k h o lm u , p rz y ­
szło  w H els in g sfo rs ie  do  p o w aż n y ch  ro z ru ­
chów ; przycjzein b y ło  k i lk a  osób z a b ity c h . 
1 ‘o r/.ądok  p rzy w ró c o n o .

Nowe chmury.
P rz e s ile n ie  k a n c le rs k ie , k tó r e  d o p ro w a ­

dziło  do  u s tą p ie n ia  k a n c le rz a  B e th m a n n a  
H o llw e g a , zd a w a ło  sic  l>yć z a ż e g n a n e  p rze  
o b ję c ie  w ła d z y  p rzez  dr. M ichaelisa . O k a z u ­
je  się  je d n a k  o b ec n ie  co ra z  ja śn ie j, ze  .by ł to  
ty lk o  sp o k ó j ch w ilo w y . Zbliża się k o n ie c  w a- 
’ a c y i p a r la m e n tu  n ie m ie ck ie g o  a ró w n o c z e ­
śn ie  p ra w ie  ro zp o e z jm a  się  w  p ra s ie  n ie m ie ­
c k ie j g o rą c a  d y sk u sy n  n a d  s ta n o w isk ie m  po- 
sz cz eg ó ln j-c h  p a r ty i  do o so b y  n o w eg o  k a n -  
c ie rza  i do  je g o  p ro g ra m u .

G lo sy  te  są  b a rd z o  zn am ien n e . W sk a z u ją  
o n e  ja sn o , że z n a c z n a  część  sp o łe cz eń s tw a  
n ie m ie ck ie g o  n ie  je s t za d o w o lo n a  z p rz e p ro ­
w ad zo n e j w y m ia n y  ludzi n a  k ie ru ją c y c h  s t a ­
n o w isk a c h  i że no w y  k a n c le rz  z a ra z  u p ro g u  
sw ej d z ia ła ln o śc i n a tra f i  n a  p rz e sz k o d y , k t ó ­
re  m o g ą  się  s ta ć  n aw e t n ie  do  p rz e b y c ia . —  
„B eri. T a g b la t t11 p y ta  się  z iro n ią : eo się  w 
rzą d z ie  zm ien iło ?  i o d p o w iad a , że p o ło w iczn e  
ś ro d k i m a ją  tę  u je m n ą  s tro n ę , że n ik o g o  n ie  
34 w- s ta n ie  zad o w o ln ić . M in is te ry u m  M ichae­
lis a  n ie  p o s ia d a  ża d n e g o  k ie ru n k u . N a s tą p iła  
p o lity c z n a  lie u tra liz a c y n . k tó r a  m ia ła  w z b u ­
rz o n e  u m y sh r u sp o k o ić , jj h c e  się b y ć  w tem  
szczęśliw em  p o ło ż en iu , a b y  k aż d e m u  k ie ru n ­
kow a p o lity c z n e m u  m o żn a  b y ło  coś m iłego  
do  u ch a  sz ep n ą ć . A le cc. się  pow ie  ca łem u 
n a ro d o w i?  N ie m iano  odw ag i p rze jść  do p ar- 
la m e n ta rn jm h  rząd ó w , a le  m a się  o d w ag ę  
sch o d z ić  n a  d ró żk i, k tó re  w m yśl in te n c j i  
konserw atystów ^ m a ją  w łaśn ie  w j k lu c zy ć j 
w p ły w y  p a r la m e n tu . P o n ie w a ż  się  je d n a k  r ó ­
w n o cześn ie  u trz y m u je , że o d p o w ied z ia ło  się 
p o trz e b ie  oliw ili i w oli p a r la m e n tu , o k a z u je  
się . że w b a rd z o  k ry ty c z n y m  czas ie  z rob iono  
n ie b e z p ie c z n ą  p ró b ę  o p e ro w a n ia  ty lk o  p 0- 
z o r a m  i. G dzie są  ci m ężow ie s ta n u  —  p y ­
lą  p ism o —  k tó r z y  są d z ą , że d z is ia j m o żn a  
d z ia ła ć  p ó łś ro d k a m i?  Ś ro d k i u sp o k a ja ją c e  
p o d an o  w ta k  m ik ro sk o p ijn e j d aw ^e. że icli 
o rg an iz m  n a ro d u  zu p e łn ie  m e czu je . N ie wa­
d a  c iefi zu p e łn ie  p o d  m ik ro sk o p e m  p o lity k a . 
Is tn ie je  obawra  p rz e d  z m ia n ą  sy s te m u  to  też  
ó łtje  się, j ą  p o  25  p ro c e n t,  ły ż k a m i, a  t r a c i  się  
zau fan iu .

N ie  chodzi O w y tw a rz a n ie  n a s tro ju  iu b  o
k o rz y śc i p a r ty jn e  a le  o h is to ty c z n e  in te re s y  
p ań s tw o w e . Z a u f a n i e  d o  m ą d r o ś  ci 
p a ń s t w  o w e j h  i u v o k  r a c y  i i d  y - 
p  1 o 111 \ c y  i z o s t a ł o  z a c h w i a n e  o d  
p o d s t a w a  "W ołanie o p a r la m e n t a r  j"zacyę 
r z ą d u  je s t  p a r la m e n ta rn j-m  w y ra z e m  v  o - 
t u m  n i e u f n o ś c i  n a r o d u  do  m ą d ro ­
ści p a ń s tw o w e j sk rę p o w a n e g o  w  sw y ch  cz y ­
n ac h  rzą d u  u rz ę d n icz eg o , je s t  p rag n ie n ie m  
gw m rancy i i ja w n o śc i, celem  u n ik n ię c ia  b łę ­
d ów  i ta jn y c h  rządów".

J e sz c z e  ja śn ie j sw e s ta n o w isk o  do how"ego 
rz ą d u  o k re ś la  p a r ty a  so c y a lis ty c z n a . „Y or- 
w a r ts “ p o w iad a  zu p e łn ie  o tw arc ie :

,;Ś oc jra ln a  d e m o k ra c ja  s to i w za sa d n irz e m  
p rze c iw ie ń s tw ie  do  sy s te m u , k łó c e n iu  o b ec n y  
rząd  zaw d zięcza  sw e p o w sta n ie . Że p rzy  je ­
go  tw o rz e n iu  n ie  p y ta n o  h ę  o w olę p a r la m e n ­
tu , je s t  fa k te m , k ió r v  się  n ie  da co fn ąć . N a 
p rz y sz ło ść  je d n a k  m oże się je szcze  s to s u n e k  
rz ą d u  i p a r la m e n tu  oprzeć n a  w za jem n em  z a ­

u fan iu . K a n c le rz  n ie  u w a ż a ł za  s to so w n e  w  
sw ej p ie rw sz e j m ow ie z a z n a c z y ć  te g o  ja s n e ­
go  laK tu , że p o ż y te c z n a  je g o  p ra c a  z w ią z a ­
na je s t  śc iś le  z za u fan ie m  do n ieg o  p a r la m e n ­
tu  i że la k  d łu g o  m oże p o z o s ta ć  n a  s ta n o ­
w isk u  ja k  d łu g o  to  z a u fa n ie  p o s ia d a  Im  p rę ­
dze j k a n c le rz  n a p ra w i to  za n ie d b a n ie  te m  le ­
p ie j. D o p ó k i k w e s ty a  ta  ja sn o  n ie  je s t  p o s ta  
w io n ą  d o p ó tj ' w isi w p o w ie trz u  g r o ź b a  
n o w e g o  p r z e s i l e n i  : r T .

W e d łu g  o s ta tn ic h  w iad o m o ści c e n tru m , so- 
ć y a liśc i i p o s tę p o w a  p a r tj-a  ludowm  n a  now o  
p o d n io są  w" p a r la m e n c ie  sp ra w ę  p a r la m e n ta  
ry z a c y i rz ą d u . D o n ich  p rz y łą c z y li  s ię  w  0- 
s ta tn ie j  chw ili ta k ż e  n a ro d o w i lib e ra li, k tó r z y  
d o ty c h c z a s  ni*1 b j i i  z a e c j’d o w an i ja k  p o s tą ­
pić. P rz ec iw  ta k ie j  w ięk szo śc i ż a d e n  rz ą d  
n a  d iu z szą  m e tę  n ie  b ęd z ie  m ó g ł s ię  u t r i y  
m ać. G ile w ięc k a n c le rz  nie zgodz i się  n a  
s ta w ia n e  żą d a n ie , go tow ro p rze s ile n ie  k a n ­
c le rsk ie  w y b u c h n ą ć  na now o  i to  p ra w d o p o ­
d o b n ie  w fo rm ie  o s trze jsz e j niż p o p rze d n ie .

O baj p a r la m e n ta rz y śc i p o w o łan i do u d z ia ­
łu  w ob ecn y m  rzą d z ie  pos. S p a lin  i Schiffer 
złoży li sw e m a n d a tj"  p rzez  co stracił! w ła­
śc iw ie  łą cz n o ść  z sweroi pa*-tyanii. Zresztą 
pos. S palin  w szed ł nie d c  g a b in e tu  p a ń s tw o ­
w ego, a le  do p ra sk ie g o , co b a rd z o  zm ien ia  
znaczen ie  je g o  u d z ia łu  w  rz ą d z ie . N a d to  
m n ie jszość  o trz y m a ła  d w a  p o r tfe le  a w ię k ­
szość  t j i k o  je d e n , co  w oczach  t.ej ostatniej 
o b n iża  sz c z e ro ść  in tencw i rzą d u  w sprawie 
z m ia n y  sy s te m u .

•Ełysktisya p o lity c z n a , k tó r a  się  w c z o ra j w* 
B erlin ie  ro zp o czę ła  m oże z a k o ń c z y ć  s ię  nie­
sp o d z ian k a m i. L o s je j zależj" od  te g o , czy 
k a n c le rz  M iehaelis p o tra f i  zn a leźć  wyjście 
z tru d n e j  s y tu a c j i ,  w ja k ie j  ż ą d a n ia  większo­
ści go  s ta w ia ją . <H)

Z Rosyi.
(Od naszego korespondenta z K openhagi.).

Przesileni! w przemyśli rosYjsŁdai.
J a k o  c h a ra k te ry s ty k ę  w -ew nętrżnyeh  s to ­

su n k ó w  dzisie jszj"ch  w R o sy i n ie  m n ie j też  
uo  cz eg o  p ro w a d z ą  w p ra k ty c e  te  o ry j k ' so- 
c y a ln o -k o m u m s ty e z n e , p r z j ia c z a m  a r ty k u ł  
u m ie sz c z o n v  w  „ S p ra w ie  P o łsk ie jtń  ix*d po - 
w yższ jm i ty tu łe m .

.."W c ią g u  w ie lu  l a t  n asz  ro b o tn ik  znajdo­
w ał się  p o d  tło c z n ią . W y n a g ro d z e n ie  jego 
b y ło  m in im a ln e  i n ie  o d p o w iad a ło  w y n ik o m  
je g o  p ra c y . W  cz as ie  rew o lu c y i s to s u n e k  sił 
u leg ł za sa d n ic z e j zm ian ie  i o k a z a ło  się , że 
ro zm a ch  ru c h u  rew "olucj"jnego je s t  s iln ie j­
szy , a n iże li p o z w a la ją  n a  to  n a sz e  z a so b y ‘“ .

T a k  m ów i! d 18. cz e rw c a  n a  p o sie d ze n iu  
Z ja zd u  p rze d s ta w ic ie l R a d  d e le g a tó w  robot­
n ic z y c h  i żo łn ie rsk ich  m in is te r  P eszeclw m ow  
(so cy a lis ta - lu d o w ie c ), k tó ry  w d a lszy m  c ią ­
gli z a z n a c z y ł, m iędzy  in n em i. że p o w ięk sze ­
n ie p ła c y  z a ro b k o w e j wyw"oluje w zro s t cen y  
towra ró w  i d a je  ty lk o  ilu z o ry c z n ą  p o p ra w ę  
w arunków ' b y tu  m as ro b o tn ic z j-ch . N a łc ż j 
w zy w ać  m asy  n ie  do  w y su w a n ia  n o w y ch  ż ą ­
d a ń , lecz do o fia r, tu d z ież  do  w y tę ż e n ia  
w szj-s tk ieh  sil w ce lu  zw ięk szen ia  p ro k u k -  
ey i.

STEFAN BUSZCżYNSKI.

„Rękopis z XX. wieku“.
A le b a łw o c h w a lc ą  je s t  k to  zew iio trziiie  t j l k o  

czci B o g a , k to  w  m a te ry a ln e j w y łąc zn ie  fo rm ie sob ie  
B oga w y o b ra ż a ; a  je szc ze  w ię k s z jin ,  k to  n a  te j czci 
p o p rz e s ta je . N a jw ięk szy m  zaś b a łw o c h w a lc ą  je s t k to  
m n iem a , iż o p ró cz  ja ło w e j czci B o g a  n ic  w ięcej nie 
p o z o s ta je  m u  do cz y n ie n ia . N ie  dość  bowdem  czc ić  B ó­
stw o  zew m ęriznym i o b ja w a m i; n ie  dość  n a w e t czcić 
B o g a  o b rzę d am i i p o d n ie s ie n iem  d u c h a  za ra z e m ; lecz 
trz e b a  czcić Go ż y c ia  c a łe g o  c z y  n a  111 i. „C zcij B o g a  
n a d  w sz y s tk o ; a k o c h a j b liźn iego  sw eg o , ja k o  sieb ie  
sam eg o . Y  ia ra  bez u c z y n k ó w  m a rtw ą  je s t? 1 O to je s t  
t re ść  w szy s tk ie !^  p o w in n o śc i c z ło w ie k a  w zg lęd em  n ie b a  
i w zg lędem  zienn. C ześć B ogu p u w in n iśm y  w y ra ż a ć  nie- 
ty lk o  m a te ry a łn e m  słow em , n ie ty lk o  d u ch o w e m  p o d ­
n ie sien iem  m yśli- lecz  m iło śc ią  b liźn ieg o , za te m  m iło ­
śc ią  ty c h , K tórych n a sz  b liźn i k o ch a , m iło śc ią  je g o  ro ­
d zin  j", bez  w y ją t .  z a c z y n a ją c  od  n a jb liż sze g o  bli 
ź n ieg o  aż do  n a jd a lsz e g o . A  n ie  m asz  b liższego  b li­
źn ieg o , ja k  cz łonek  ro n z m j ,  do  k tó re j  n a łe ż ju n y ; i n ie  
m asz  b liższej rodziny? j a k  ta., z k tó rą  k rw ią  i d u ch e m  
je s te ś m y  p o łączen i. W ięc p ie rw sz y m i s to p n ia m i m iłości 
n a tu ra ln e j ,  p rzez  k tó re  p rze ch o d z ić  m u sim y , je s t  m iłość 
n a jb liż sze j rodzinj" (d z ie c k a , o jca , m s tk i ,  b ra ta ,  sio- 
s try ) ,  a  n a s tę p n ie  n a jb liż sze j w ie lk ie j lo d z in y : O j c z y- 
z n y. T o  s ą  p ie rw sze  o g n iw a  te g o  ła ń c u c h a  m iłości, 
k tó re m  o ta c z a ć  pow inn i n y  lu d z k o ść  c a łą . Miłość n a j­
b liż szy ch  b liźn ich , to  je s t  ro d z in y  i O jczy zn y , tudzież, 
w  d a lszy m  je j ro zw o ju , m iłość  n a jd a ls z y c h  b liźn ich  
czyli ludzkości, p o  winniśmy objawiać n ie ty lk o  słow em

lu b  u czu c iem , lecz  czy n am i. T y m  sposobem  dop ie ro  
w jrp e łn iam y  p ie rw sz e  p rz y k a z a n ie , z o s ta w io n e  n am  
w  S ta ry m  T e s ta m e n c ie , ą  o b ja śn io n e  p rze z  J e z u s a  C h ry ­
s tu s a . „N ie  teri, k tó r y  w o ła  w-ciąż: P an ie !  P an ie !  wmij- 
d z ie  óo  K ró le s tw a  B ożego ; a le  te n , k tó r y  cz y n i w olę 
O jca  m o jeg o  w n ie b ie s ie c h .11 J e ż e li  M ojżesz o b a lił z ło ­
te g o  c ie lc a  i zgrom i! H e b re ó w  za cześć  m u  o d d a w a n ą , 
to  n ie  ‘łla te g o  ty lk o , iż czcili B oga w y łąc zn ie  z ze- 
w rnętrznej p o s ta c i ,  le cz  za  to , że u k o c h a li z ło to  w ięcej 
n iż J e h o w ę , z a  to , że z ło to  s ta ło  się  d la  n ic h  „cu d zy m  
b o g iem  . W  k a rz e , w y m ie rz o n e j n a  H e b re a c h , je s t  a le ­
g o ry c z n a  p rz e s tro g a  po  w sz y s tk ie  czasy . C z łow iek  
c h c iw j,  m i-u ją c y  b o g a c tw o  i w y p ły w a ją c e  z m eg o  ro z ­
k o sze , w ięce j i" 7 B o g a , to  je s t  w ięcej n iż  p o w in n o śc i, 
d o w o d zące  czci k u  n a jw y ż sz e j I s to c ie , ró w n y m  je s t  
b a łw o c h w a lc ą , j U. H e b ra jc z y k , k ła n ia ją c y  się  z ło tem u  
cielcow i. D la  te g o  c z ło w ie k a  bo w iem  b o g a c tw o  i ro z ­
k o sz e  s ą  „c u d z y m i b o g a m i11. P o n ie w a ż  zaś  H eb reo w ie  
n ie ty lk o  czcili z ło to  czy li b o g a c tw o , lecz  b j"d lęcą  s i ł ę ,  
k tó r e j  uoso b ien iem  je s t  c i e l e c ,  z a te m  d la te g o  je ­
szcze u k a ra n i zo s ta li p rzez  p ra w o d a w c ę , ja k o  czcic ie le  
m a te iy a ln e j  sity . P rz e to  cz ło w iek , s z a n u ją c y  s ilę  b y ­
d lę c ą  i w y n ik a ją c e  z n ie j n a s tę p s tw a , w ięce j n iż  B o g a  
i w ięce j niż g o d n e  w ielkości m  jw y ższe j I s to ty  u rz ą ­
d ze n ia , ró w n y m  je s t  b a łw o c h w alc ą , jak ^  H e b ra jc z y k , 
k ła n ia ją c y  się  1 ielcow i. D la  te g o  c z ło w ie k a  b u w iem  
s iła  m a te r y a ln a  i je j ow oce są  „c u d z ju n i b o g am i . K to  
w ięc  n ie  u z n a je  je d n e g o  B oga n y ś l ą  i czy n em , a  w ięc , 
k to  n ie  w y p e łn ia  ca łe g o  szereg u  p o w in n o śc i, w y ra ż a ­
ją c y c h  cześć  Boga., n ie  w ykonyw a, p ie rw sz eg o  p r z y k a ­
za n ia . ,

II. N ie  b ę d z i e s z  b r a ł  i m i e n i a  P a n a  
B o g a  t w e g o  n a d a r e m n o .  M niem ają , iż k rz y ­
w oprzysięstw u), to  je s t  w y k o n a n ie  m a te ry a ln e  przj"sięgi

fa łsz y w e j je s t  g łó w n em , a  w e d łu g  n ie k tó iy c h  jeclynem  
n a ru sz en ie m  te g o  p rz y k a z a li.a . W  tem  b łą d ! K rz y w o ­
p rz y s ię s tw o  je s t  w p iaw d z ie  z b ro d n ią ; bo sp rzec iw ia  się 
d m g ie m u  p rz y k a z a n iu ; a le  je s t  w iele  in n y c h  zb rodn i 
n a ru s z a ją c y c h  d ru g ie , a  tem  sam em  p ie rw sze  p r z y k a ­
zan ie . N a jw ię k sz a  s iła  d ru g ie g o  p rz y k a z a n ia  leży  na 
w y ra z ie  „ n a d a re m n o  . K to  le k k o m y ś ln ie  w y m aw ia  
im ię B oga , —  k to  w 'zyw a B o g a , a b y  się n a g ią ł  k u  je g o  
cz y n n o śc io m , sp rzę c iw ia ją c jm i się n a jw y ż sz e m u  p ra w u
i sp raw ie d liw o śc i, —  k to  ż ą d a  d la  o so b is ty c h  w id o k ó w , 
abj" B ó g  w y k o n y w a ł rze czy  n a d z w y c z a jn e , czy li p rz e ­
c iw n e w ie c z y s ty m  p raw o m , a  w ięc  w oli B ożej, —  k to
w im ię  B oga p rze d s ięb ie rze  lu b  p o p e łn ia  cz y n n o śc i 
p rze c iw n e  B ogu , je g o  p raw o m  i sp raw ie d liw o śc i, —  k to  
p o d  p o k ry w k ą  czci dla B o g a  p rz e p ro w a d z a  z a m ia ry  
z iem sk ie  n . p . p o lity c z n e . —  k to  d z ia ła  w  im ię m a te -  
ry i i s iły , j a k g d j i iy  d z ia ła ł \ f  im ię  B o g a , —  k to  n a  
cześć  i n a te r j i  i s iły  p rz y s ię g a  lu b  in n y m  p rz y s ię g a ć  
k a ż e , k a ż d y  z ty c h  b lu ż n ie rc ą  je s t ;  w zy w a  im ien ia  
D an a  B oga n  a  d a  r  e m  n  o.

III. P a m i ę t a j ,  a b y ś  d z i e ń  ś w i ę t y  ś w i ę ­
c i ł .  Ś w ięcen ie  d n ia  św ię te g o  n ie  o g ran ii za  się  w y ­
łą cz n ie  m a te ry a łn e m  o k a z a n ie m  czc i d la  B oga , to  je s t
m o d litw ą , lecz  w y m a g a  duchow -ego p o d n ie s ie n ia  się  k u  
B ogu i d o w o d ze n ia  te j czci czy n am i. P rz e z  w zg lą d  na 
s ła b o ść  n a tu ry  lu d z k ie j, to  p rz y k a z a n ie  ż ą a a , Mb y  
p rz y n a jm n ie j w dzień  św ię ty , u s ta n o w io n y  p rzez  Z ak o n , 
c z ło w ie k  w s trz y m a ł się  od  w sz jn ń k ieg o , co b y  go  n a
d ro g ę  n a ru s z e n ia  p rz y k a z a ń  B ożych  n a p ro w a d z ić  m o ­
g ło ; a  u ż y ł go  n a  ro ż w a ż a n ie  cz jm n o śc i sw o ich , n a  
o p a m ię ta n ie  się  i n a  w zm o cn ien ie  sieb ie  n a d a l do  
w alk i z p o k u s ą  i n a m ię tn o śc ia m i. W obec B o g a  now iem  
każety  d z ień  p o w in ie n  b y ć  św ię ty m  d la  cz ło w ie k a , to  
je s t  dn iem  bez  g rz e c h u . Ś w ięcen ie - dn i?  św ię te g o  n ie

za le ży  je d y n ie  o d  z a n ie c h a n ia  w sze lk ie j p ra c y ; lecz  
w y m a g a , a b y  cz ło w iek , p rz y n a jm n ie j w  d z ień  św ię ty  
p ra c u ją c , m ial n a  celu  nie m a te ry a ln ą  k o rz y ść , ty lk o  
d u c n o w y  czy li m o ra ln y  p o ż y te k  d ia  sieb ie  i b liźn ich . 
K to  n ie  d o sk o n a li się z d n iem  k aż d jn n  1 d u cn o w e g o  
p o ż y tk u  n ie  sz u k a  p rz e d e w sz y s tk ie m , n a ru sz a  trz e c ie  
p rz y k a z a n ie .

IV . ( ’ z c i j o j c a  t w e g o  i m a t k ę  t w o j ą  
T o  p raw o  n a k a z u je  n ie ty lk o  z e w n ę trz n ą  cześć  ro d z i­
ców"; n ie ty lk o  o d n o si się  do p o w ie rz ch o w n eg o  usza­
n o w a n ia  d la  o so b y  o jc a  i osobj" m a tk i;  lecz  n a d to :  n a ­
k a z u je  u zn a n ie  p o w ag i ro d z ic ó w  i u m iło w a n ie  wszyst­
k ie g o , co w p rzy ro d z o n y c h , w ie c z y s ty c h  w ęz łac h , dro- 
g iem  je st lu b  b y ć  p o w in n o  d la  o jca  i m a tk i. A ja k o ż  
m oże czcić rodziców", k ro  o d rv w a  się  od  n ich , k to  targa 
łą c z ą c e  się  z n im i p rz y ro d z o n e  w 'ęzły, nietylK .0 k rw ią , 
lecz  d u ch em  u tw o rz o n e ?  A  ja k o ż  m oże sz an o w ać  ro­
dziców", k to  nie sz an u je  ich  n icó w  i icli m a te k ,  kto 
n ie sz an u je  te g o , co o n i u sz a n o w a li i u k o c h a ł’: ich  
p ra c y , ich w łasn o śc i, ich tra d y c y jn y c h  wierzeń, 
k tó r e  oni sam i od  sw oich  ro d z ic ó w  o trz y m a li przv 
c h o d z ą c y c h  z ro d u  n a  ró d , z p o k o le n ia  ns pokolenie 
a m a ją c y c h  n a  celu  p e łn ien ie  pow inność? i utrzymanie 
ca ło śc i ro d z in y ?  W sz y s tk o  się  w iąże  je d n o  i  drugiem 
w  u s tro ju  sp o łe cz n y m ; dzieci z ro d z ic a m i; rodzice 
z ro d z in ą ; ro d z in y  z o jc z y z n ą ; o jc z j’zn y  z lu d z k o śc ią . 
K to  Hie cze. o jc a , a  za ró w n o  f iz y c z n e j i d u ch o w e j spu 
śc izn y  ojcó.w ; k to  n ie  czci m a tk i ,  a  z a ró w n o  fizycznej 
i d u ch o w e j sp u śc iz n y  m a c ie rz y s te j,  k to  w ięc  nie cą;i 
c a łe g o  ro d u  sw eg o  od w iek ó w , to j e s t  narodu, i jego 
ziem i z p ra w a m i J e j ,  to  jęst o j c z y z n y ,  ten nie cj^i 
a n i o jc a , an i m a tk i i je s t  p rz e s tę p c ą  w o b ec  c z w a r te g o  
p rz y k a z a n ia .

(Ciąg daGzy nasiąpi).
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Z n am ien n e  te  w y w o d y  św ia d c z ą , że  p rze - 
. m y s ł ro s y js k i is to tn ie  p rz e ż y w a  p o w aż n e  

p rz e s ile n ie  z p o w o d u  n a d m ie rn y c h  ż ą d a ń  ro ­
b o tn ik ó w .

N a  w sp ó ln e j n a ra d z ie  R z ą d u  T y m c z a s o ­
w eg o  z p rz e d s ta w ic ie la m i p rz e m y słu  m e ta ­
lu rg ic z n e g o  i m e ch a n icz n eg o  p rz e m y sło w c y  
p rz y to c z y li  n a s tę p u ją c y  p rz y k ła d : w  o k rę g u  
d o n ie ck im  w  18 fa b ry k a c h , k tó r y c h  k a p i ta ł  
z a k ła d o w y  w y n o s ił 195 m ilio n ó w  ru b li, do 
c h t d  b r u t to  w r . z. —  75 mil. i d y w id e n d a  18 
m ilio n ó w , ro b o tn ic y  za żą d a li p o w ięk sze n ia  
p ła c y  z a ro b k o w e j o 240  m ilio n ó w  ru b li ro cz ­
n ie . Z a rz ą d y  f a b ry k  zg o d z iły  się  na p o w ię k ­
sz en ie  p ła c y  o 64 m ilio n y  rub li.

N iew sp ó łm ie rn o ść  ty c h  c y fr  n ie  w y m ag a  
k o m e n ta rz y .

A  te ra z  in n y  p rz y k ła d , w  im ię z a sa d y  au- 
d ia tu r  e t  a l te r a  p a rs . O to  w  u b ie g ły m  m ie­
s ią c u  ro b o tn ic y , z a tru d n ie n i w 6 o riechow - 
sk o -z u ie w sk ic h  fa b ry k a c h  m a n u fa k tu ry  (w 
o k rę g u  m o sk iew sk im ) za żą d a li p o w ięk sze n ia  
p ła c y  w  s to s u n k u  400  p roc. 0> fi a ta  na 
p ie rw sz y  rzu t o k a  w y d a je  się  fa n ta s ty c z n a . 
T y m c z a se m  n a le ż y  m ieć n a  w zg lęd zie , że 
w e d łu g  d a n y c h  m o sk iew sk ie j ra d y  d e le g a ­
tó w  ro b o tn ic z y c h  i ż o łn ie rsk ic h  (k tó ra  z a ­
rz ą d z iła  w  ty m  w y p a d k u  sz c z e g ó ło w ą  a n ­
k ie tę )  25%  ro b o tn ik ó w  rze czo n y c h  fa b ry k  
p o b ie ra ło 35 k o p . d z ien n ie  p lu s  55%  d o d a t­
k u  d ro ż y ź n ia n e g o , t. j. o ko ło  55 k o p . p ra w ie  
p o ło w a  zaś  p o b ie rą ła  n ie  w ieoej niż 1 ru b la  
d z ien n ie .

B a rd z o  n ie b ez p iec zn e  d la d a lsz e g o  ist-, 
n ie n ia  ty c h .p rze d s ię b io rs tw "  je s t  w z ra s ta ją c e  
w śró d  robo tn ików - ro z lu ź n ien ie  d y sc y p lin y  

fa b ry c z n e j, u ja w n ia ją c e  się  w p o s ta c i ig n o ­
ro w a n ia  ro z p o rz ą d z e ń  a d m in is tra e y i.  u su w a ­
n ia  n ie lu b ia n y e h  p rz e d s ta w ic ie li p e rso n a lu  
te c h n ic z n e g o  i a d m in is tra c y jn e g o  (n ie k tó re  
n a w e t w  d ro d z e  g w a łtó w )  i t. p.

Oo n a jw a ż n ie jsz a , po  rew o lu c y i n a o g ó ł 
nasi ąp iło  zn a c z n e  zm n ie jszen ie  w y d a jn o śc i 
p ra c y  ro b o tn ik ó w . M in is te ry u m  h a n d lu  i 
p rz e m y s łu  z e b ra ło  d a n e  co do  75 p rz e d s ię ­
b io rs tw  przem ysłow -ych  p io tro g ro d z k ic h  w 
o k re s ie  10— 23 s ty c z n ia  i 10— 2 4  m a rc a  b. r., 
p rzy c zem  s tw ie rd z o n o  n iem al p o w szech n ie  
zm n ie jsze n ie  p ro d u k e y i. B y ło  ono  w y w o łan e  
zm n ie jszen iem  lic zb y  ro b o tn ik ó w , d a le j b r a ­
k ie m  o p a łu  i su ro w c a , sk ró c e n ie m  dn ia  ro b o ­
czeg o , w reszc ie  w  54  f a b ry k a c h  s tw ie rd z o n o , 
iż je lłn ą  z g łó w n ie jsz y c h  p rz y c z y n  te g o  z ja ­
w isk a  je s t zm n ie jsze n ie  w y d a jn o śc i p ra c y . 
T o  sa m o  d a je  się  z a u w a ż y ć  n a p rz y k ła d  w  
p rze m y śle  g ó rn ic z y m  w o k rę g u  d o n ieck im . 
W  re z u lta c ie  w m a ju  b. r. z a g łę b ie  d o n ie c k ie  
w y p ro d u k o w a ło  ty lk o  127,5 m ilio n ó w  p u ­
d ó w  w ę g la  i a n t r a c y tu ,  g d y  ty m c z a se m  m i­
n im u m  p o trz e b  sp o ż y w c ó w  te g o  a r ty k u łu  
w y n o si 160 m il. p u d ó w . P ro d u k c y a  su ro w c a  
ż e la z a  n a  p o łu d n iu  R osy  i ró w n ież  je s t  n ie d o ­
s ta te c z n a : w m a ju  b. r. w y n o s iła  ty lk o  13 m i­
lio n ó w  p u d ó w , z a m ia s t p rz e w id y w a n y c h  
18— 19 m ilionów . T a k  w ięc o b o k  z a la rg ó w  
n a  tle  w aru n k ó w ' p ra c y , d a lsze m u  n o rm a l­
n em u  is tn ie n iu  p rz e m y s łu  ro sy jsk ie g o  z a g ra ­
ża ć  m o że ' g łó d  w ę g lo w y  i zm n ie jszen ie  p ro ­
d u k e y i żę la za .

W s z y s tk ie  te  .w a ru n k i s p ra w ia ją , że 
p r z e m y s ł  r o s y j s k i  —  w e d ł u g  u-  
t a r t e g o  w y r a ż e n i a  —  j e s t - w 
p r z e d e d n i u  z u p e ł n e g o  k r a c h u .  
N ie k tó re  w ie lk ie  fa b ry k i są  ju ż  z a m k n ię te , 
in n e  p rz e sz ły  w rę c e  z a g ra n ic z n y c h  k a p i ta l i ­
s tó w . R ó w n o c z e śn ie  k u r s  ru b la  sp a d a , w p ły ­
w y  p o d a tk o w e  się  zm n ie jsz a ją , p o ż y c z k a  
w o ln o śc i nie z n a jd u je  d o s ta te c z n e g o  p o p a r ­
c ia  w śró d  s z e ro k ic h  m as, bez k tó ry c h  u d z ia ­
łu  p o w o d ze n ie  je j je s t  praw ne n iem ożliw e.

W  z a k re s ie  ż y c ia  p rze m y sło w e g o  do- 
s trz e d z  m o ż n a  je d n a k  o z n a k i b a rd z ie j t r z e ­
źw eg o  p o g lą d u  n a  m ożliw ośc i ek o n o m icz n e  
i n a  u to p ie . P rz y k ła d  idz ie  z g ó ry . N a w sp o ­
m n ia n y m  Z jeźd zie  p rz e d s ta w ic ie li R a d  d e le ­
g a tó w  ro b o tn ic z y c h  i żo łn ie rsk ic h , m in is te r  
S k o b ie le w  (^należący do  u m ia rk o w a n e g o  o d ­
ła m u  d e m o k ra c y i so c y a ln e j)  o św ia d cz y ł: „W  
k a ż d y m  p o sz c z e g ó ln y m  w y p a d k u  m in is te - 
ry u m  p r a c j  p o c z y tu je  z a  sw ó j o b o w iąz ek  za ­
s p o k a ja ć  s łu szn e  i m oż liw e ż ą d a n ia ; w  raz ie  
za ś  n a d m ie rn y c h  ż ą d a ń  pow dnno pow iedz ieć : 
„ s tó j ,  d a le j iść  n ie  m o żn a , g d y ż  d a le j ro zp o ­
c z y n a ją  się  in te re s y  p a ń s tw o w e 11. A n a lo g i­
c z n y  to n  n a p o ty k a m y  i w  n ie k tó ry c h  d z ie n ­
n ik a c h  so c y a lis ty c z n y c h , w zg lęd n ie  u m ia r­
k o w a n e g o  a u to ra m e n tu .

R ó w n o c ze śn ie  n a le ż y  p a m ię ta ć , że n a  w i­
d o w n ię  w y ąu w a  się  n o w y  c z y n n ik , w  p o s ta ­
c i o rg a n iz a c y i z a w o d o w y c h , b a rd z ie j zw iąza­
n y c h  z ży c iem  rea ln em  i z n a tu ry  rz e c z y  b a r ­
d z ie j p o w o ła n y c h  do  o d g ry w a n ia  ro li k ie ro ­
w n icz e j w  w alc e  ro b o tn ik ó w  o p o p ra w ę  w a­
ru n k ó w  p ra c y . W e d łu g  d a n y c h  „ T o rg o w o  
P ro m . g a z .11 w  c ią g u  o s ta tn ic h  trz e c h  m ies ię ­
c y  z o rg a n iz o w a ło  się  (n o m in a ln ie )  oko ło  
8 0 0 .000  ro b o tn ik ó w  p rze m y sło w y ch . W  P io- 
tro g ro d z ie  is tn ie je  ju ż  s iln y  y .w iązek  za w o ­
d o w y  m e ta lo w c ó w , w  o k rę g u  m o sk iew sk im  
—  ró w n ie  s iln y  liczeb n ie  zw ią ze k  ro b o tn i­
k ó w , z a tru d n io n y c h  w  p rze m y śle  tk a c k im . 
P rz y ta c z a ją c  te  liczb y , za zn a cz a  w sp o m n ia ­
n e  p ism o , że o b ecn ie  ty lk o  za w o d o w e zw ią ­
zk i ro b o tn ic ze  m o g ą  u ją ć  w p ew n e ra n ty  ż y ­
w io ło w y  ru ch  ro b o tn ic z y  i p o d p o rz ą d k o w a ć  
p sy c h o lo g ię  m as log ice  ich k ie ro w n ik ó w .

J e ż e li  o rg a n iz a e y e  zaw o d o w e n ie sp e łn ią  
te g o  z a d a n ia , w ó w cza s  sp raw d z ić  się  m u ­
sz ą  p rz e w id y w a n ia  nie p esy m is tó w , lecz 
ty c h  z p o m ięd zy  p u b lic y s tó w  ro sy jsk ic h , 
k tó r z y  się  trzeźw o  na rzecz z a p a tru ją . O to 
co  p isze  je d e n  z n ich , p. I le fd in g  w tsg o d n i-

k u  „ R u s s k a ja  S w o b o d a " : „ P rz y jd z ie  ch w i­
la  —  b y ć  m oże , je s t  o n a  b liz k a  —  k ied y  r u ­
n ą  śc ia n y , o d g ra n ic z a ją c e  o b ec n ie  n asz  r y ­
n ek  od  k r a jó w  p rze m y sło w y c h  z a c h o d n io ­
e u ro p e jsk ic h , z a ró w n o  k o a lic y jn y c h  ja k  i 
n ie p rz y ja c ie lsk ic h , i k ie d y  n a p ły n ą  do n as 
p ro d u k ty , g o rze j o p ła c a n e j, lecz za razem  
b a rd z ie j w y d a jn e j, p ra c y  n aszy c h  z a c h o ­
d n ic h  „ b u rż u a z y jn y c li11 i „ z a c o fa n y c h 11 s ą ­
siadów . R ó w n o c z e śn ie  n ie  ty lk o  n a  w ieś, 
1 ecz ró w n ież  do m ia s t  sk ie ru je  s ię  z dem o- 
b ilizo w an e j a rm ii fa la  lu d z i, p o sz u k u ją c y c h  
p ra c y . S k o ń c z y  się  w v łąc zn ?  p ra c a  p rz e m y ­
słu  dla c e ló w  o b ro n y  tj. d la  sk a rb u , p o k r y ­
w a ją c e g o  z p o m o c ą  m a sz y n  d ru k a rs k ic h  p o d ­
w y ższen ie  cen . P rz em y sło w iec  b ęd z ie  już 
z m u szo n y  liczy ć  się  ze sw o b o d n y m  ry n k ie m , 
na k tó r y  w y w ie rać  b ęd z ie  n a c is k  p rz y w ó z  
z a g ra n ic z n y , od  k tó re g o  p rz y  o b ec n e j z w y ż ­
ce  cen  i zm n ie jszen iu  w y d a jn o śc i p ra c y , n ie  
za b ez p ie czą  n a s  b o d a j n a w e t n a j fa n ta s ty c z ­
n ie jsze  s ta w k i ce ln e . W ó w c za s  by ć  m oże n a ­
s tą p i ch w ila  o p a m ię ta n ia ; w ó w czas n aw e t 
ś le p y  d o s trz e ż e , że p o n a d  in te re sa m i żarów  
no  p ro le ta ry im z a  ju k  b u rżu ja  g ó ru je  m ia rę s  
w y tw a rz a ją c e j c a ło śc i n a ro d o w e j" .

0 węgieł dla Galicyi.
W u b ie g ły m  ty g o d n iu  to c z y ły  się  w e W ie­

d n iu  p o d  p rzew . J E .  H  o m a u a  o b ra d y , w 
k tó r y c h  b ra li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  w sz y s t­
k ich  k ra jó w  m o n a rc h ii, w k w e s ty a c h  z a p e w ­
n ien ia  lu d n o śc i p o trz e b n e g o  w ęg la  na o p a l 
z a o p a trz e n ia  w ładz , sz k ó ł, i n s ty tu c j i  p a ń ­
s tw o w y c h  o raz  z a k ła d ó w  p rze m y sło w y ch .

I n te re s a  G alicy i z a s tę p o w a ł szef k ra jo w e ­
go  U rzędu  ży w n o śc io w eg o , p u łk o w n ik  sz tab u  
je n e ra ln e g o  h ra b ia  L a m e z n ii-śa lin s  z| o d n o ­
śn y m i re fe re n ta m i.

W obec  m a ją c y c h  b y ć  z a p ro w a d z o n y c h  
k a r t na w ęg ie l m in is te rs tw o  ro b ó t p u b lic z ­
n y ch  s ta ło  n a  s ta n o w isk u , że b y  p o je d y n ­
czym  k ra jo m  za p ew n ić  i ich  w ładzom  po li­
ty c z n y m  d a ć  do  ro z d z ia łu  ty lk o  k o n ty n g e n t 
w ęg la  te n , k tó r y  p o trz e b n y  b ęd z ie  do  zrea-. 
liz o w an ia  w p ro w a d zo n y c h  k a r t  w ęg lo w y ch , 
t. j. ty lk o  w ęg la  o p a lo w e g o  d la  lu d n o śc i, z a ­
o p a trz e n ie  zaś w sz y s tk ic h  w ład z , zak ładów ’, 
s z k ó ł w y ższ y ch , in s ty tu c y i ,  g az o w n i i e le ­
k tro w n i o raz  c a łe g o  p rze m y słu  ch ce  rząd  
c e n tr a ln y  z a o p a try w a ć  w p ro s t p rzez  m in i­
s te rs tw o  ro b ó t p u b lic z n y c h .

J a k  w iad o m o , N a m ie s tn ic tw o  g a lic y jsk ie  
a  z ra m ie n ia  te g o ż  W o je n n a  c e n tra la ’ han  
d lo w a  ro zp o rzą d za  ty lk o  m in im a ln ą  częśc ią  
p ro d u k e y i k ra jo w y c h  k o p a lń  t, j. ty lk o  tą  
re s z tk ą , k tó r a  p o z a  w ęg lem  d la  ko le i, sa lin , 
sz p ita li i po  d o s ta w a c h  d la  sp e c y a ln ie  u p rz y ­
w ile jo w a n y c h  firm , p o z o s ta je . Ilo ść  ta  p o d ­
le g a  u s ta w ic z n ie  b a rd z o  z n a cz n y m  zm ianom , 
p o n ie w a ż  k a ż d a  z m ian a  d z ien n e j p ro d u k e y i 
ty lk o  i w y łą c z n ie  n a  te j p o z o s ta łe j re sz tc e  
o d b ija  się. K o lej, d o s ta w y  u p rz y w ile jo w a n e  
e tc . m u szą  d o s ta ć  c a łą 'ś w ą  n a le ż n o ść  d z ień  
n ą  a  p o z o s ta ła  re sz tk a  idz ie  na p o k ry c ie  po 
trz e b  c a łe g o  k ra ju . P rz y  z d a rz a ją c y c h  się  
c o ra z  częśc ie j n ie p ra w id ło w o śc ia c h  i z n a c z ­
n y ch  ró ż n ic a c h  w  dzienffej p ro d u k e y i k o p a lń , 
s t r a jk a c h  e tc . ró żn ic e  d z ien n e  p ro d u k e y i są 
b a rd z o  z n a cz n e  i o s c y lu ją  na p o sz cz eg ó ln e j 
k o p a ln i od 0— 50 w agonów ’ d z ien n ie  n a  te j 
w łaśn ie  d a n e j do  d y sp o z y c y i n a m ie s tn ic tw u , 
ilo ści w ęg la .

W ę g ie l p ru sk i, k tó r e g o  p rz e d  w o jn ą  sp ro ­
w a d z a ła  G a licy a  b a rd z o  wdele, oko ło  11% 
c a łe g o  im p o r tu  do  A u s try i  i W ę g ie r, d o c h o ­
dzi o b ec n ie  do  k r a ju  w m in im a ln y ch  ilo ­
śc iach . J a k  w iad o m o  u za le ż n io n y m  je s t  o b e ­
cn ie  im p o rt w ę g la  p ru sk ie g o  do  A u s try i od 
sp e c y a ln e j u m o w y  m ięd zy  rz ą d e m  a u s tr .  a 
n iem ieck im . W y s o k o ść  p rz y z n a n e g o  przez- 
N iem cy  k o n ty n g e n tu  m ies ięczn eg o , o k re ś la ­
ją  znów’ N iem cy  o d  ilości d o s ta rc z o n e j z A u ­
s try i  w ęg la  b ru n a tn e g o  z M oraw’ i C zech , a  
k a ż d y  k ra j m o n a rc h ii p o w in ie n  z ilo ści te j 
p a r ty c y p o w a ć  p ro c e n to w o  w  s to s u n k u  do  im ­
p o r tu  1913 ro k u .

H ra b ia  L tu n ezan  p rz e d s ta w ia ją c  k a ta s t r o ­
fa ln e  w p ro st na tem  palu  s to s u n k i k ra jo w e  
ż ą d a ł: -1.) żab y  pob ó i w ęg la z p ro d u k e y i k o ­
p a lń  k r a io w jc h  p rzez  ko le j i inne u p rz y w ile ­
jo w a n e  w la d ze  i z a k ła d y  u n o rm o w a n y  z o s ta ł 
w  te n  sp o só b , ż e b y  w sze lk ie  z m ian y  p ro d u - 
k c y i d z ien n e j o b c iąż a ły  ró w n o m ie rn ie  p ro ­
c e n to w o  w sz y s tk ic h  k o u tia h e n tó w  a  n ie ty l-  
k o  c. k . n a m ie s tn ic tw o . 2) Ż eby  c a ła  ilo ść  
w ę g la  p ru sk ie g o  n a le ż ą c a  się  w  s to s u n k u  do 
im p o r tu  w  ro k u  1913 z o s ta ła  d la  k ra ju  p rz y ­
z n a n a  i d o s ta rc z o n a . 3) Ż eb y  c a ły  k o n ty n ­
g e n t  w ę g la  p o trz e b n y  d la  k r a ju  t. j. k o n ty n ­
g e n t p ó trz e b n y  d la  p o k ry c ia  k a r t  w ęg lo w y ch  
czy li k o n ty n g e n t  o p a ło w y  o raz  k o n ty n g e n t 
p o trz e b n y  d la  z a o p a trz e n ia  w ładz , in s ty tu ­
cy i, e le k tro w n i, sz k ó ł e tc . o raz  ca łe g o  p rz e ­
m y słu  z w y ją tk ie m  p rz e m y s łu 'w o je n n e g o  zo ­
s ta ł  p rz y z n a n y  i d a n y  do  ro zd z ia łu  n a m ie s t­
n ic tw u .

T e  p ie rw szo rzędne j, w ag i d la  G a licy i w n io ­
sk i n ie  z o s ta ły  n ie s te ty  w obec in te n c y i w ładz 
w y ższ y ch  p rz y ję te ,  a w ażność ich d la  ca łeg o  
k ra ju  je s t  ła tw o  z ro z u m ia łą . J e d y n ie  w te d y  
g d y  n a le ż ą c y  się narn s łu szn ie  i p ro ce n to w o  
w’ s to s u n k u  do  in n y c h  k ra jó w  k o n ty n g e n t 
w ęgla o d p o w ia d a ją c y  p o trze b o m  k ra ju  b ę ­
dzie  d a n y  n aszy m  w ładzom  cały do rozdzia 
lii, m ożo 'b \’ć n ad z ie ja  n a le ż y te g o  rozdz ia łu  
i p o d trz y m a n ia  n asze g o  i ta k  s ła b u g o  i z n i­
szczo n eg o  w ojną przem y lii k ra jo w e g o .

W  m yśl w n io sk ó w  p o s ła w io n y c h  przez 
pu łkow m ika lir. L a m c z a n a  w e jjW ie jłn iu  o ­

św ia d c z y ła  się  n a s tę p n ie  k ra jo w a  R a d a  g o ­
sp o d a rc z a  na o s ta tn ie m  p o sied zen iu  w K ia -  
k o w ie  a  zad an iem  m in is te rs tw a  G a licy i o raz  
K o ła  D olskiego w e W ied n iu  b ęd z ie , by’ m ódz 
te  p ie rw sz o rz ę d n e j w ag i d l a . k ra ju  w n io sk i 
m o g ą ce  p o c ią g n ą ć  n a  p rz y sz ło ś#  n ie o b lic z a l­
n e  d z iś  n a s tę p s tw a , p o m y śln ie  d la  n as  p rz e ­
p ro w a d z ić .

Wilson a nota papieska.
Genewa. „ M alin 11 d o M s i: W ilso n  ro z p o ­

czą ł k r ó tk i  u rlo p  d la  w y p o cz y n k u  n a  sw o- 
irn ja c h c ie  „M a y flo w e r11. W zią ł z so b ą  te k s t  
noty" p a p ie sk ie j, a lb o w iem , ja k  sły ch a ć , z a ­
m ierza  o d p o w ied z ie ć  n a  n ią .

Wymiana listów monarszych.
Z u ry c h . „Progi-es^" d o w iad u je  się . że Y e- 

n ize lo s  z a m ie rz a  o p u b lik o w a ć  listy", k tó re  
w y m ie n ili c e sa rz  W ilhelm  z k ró le m  K on- 
s ta n t r n e m

Komunikaty angielskie.
Wiedeń. K o m u n ik a t z 19 bm . po  p o łu ­

d n iu : W czesn y m  ra n k ie m  w y k o n a liśm y  po- 
rn y ś ln y  m ie jsc o w y  a t a k  na. poł.ud. w sch ó d  
od E  p  e h  y , p rzy c zem  wzięliśmy" n ie m ie ­
ck ie  row y  s trz e le c k ie  w" są s ie d z tw ie  fo lw a r ­
k u  G i 11 e m o n  t, o raz  k ilk u  je ń có w . O sta­
tn ie j nocy" w ta rg n ę ły  n asze  o d d z ia ły  w y ­
w iad o w cze  do  n ie p rz y ja c ie lsk im i s ta n o w isk  
n a  p o łu d n . zach ó d  od IIR  v  r  i n c o u r  t  i 
pow róciły ’ z k ilk o m a je ń ca m i.

Din. 19. bm . w ieczo rem : P o m y ś ln e  p rz e d ­
s ię w z ię c ia  częśc iow e. W  pob liżu  d ra g i Y- 
p r  e s - P o e l c a - p e l l e  posunęły" s ię  n a ­
sze  lin ie , na fro n c ie  szero k im  na m ilę  a n ­
g ie ls k ą  o 500  y a rd ó w  (450 k im .)  w g łą b . 
W sz y s tk ie  z a m ie rz o n e  ee le , łą c z n ie  z s z e re ­
g iem  siln ie  u m o c n io n y ch  fo lw ark ó w , w zię li­
śm y , poniósłszy’ b a rd z o  maile ofiary". S -traty  
n ie p rz y ja c ie la  b y ły  zn a cz n e . U s ta lo n a  już 
liczb a  je ń có w , v"zięt\"ch p rzez  so ju szn ik ó w  
w dn . 10 bm . n a  p ó łn . w sch ó d  o d  Y p r e s  
wynoisi 2114 , łą c z n ie  z 25 o fice ram i. W  w a l­
k a c h  p o w ie trz n y c h  z o s ta ły  zm u szo n e  t r z y  
n ie m ie ck ie  aparaty" do o p ad n ięc ia  a cztery" 
do  wydąclow itnia. ż  n a szy c h  a p a ra tó w  z a g i­
n ę ło  ośm .

Klęska Francuzów w Fezie.
Madryt. B. K or. „G orreo  E sp a n o l11 d o w ia ­

d u je  się  z p ew n e g o  ź ró d ła , że Ur a n e u z i  w p o ­
bliżu F e z u  p o n ieś li od M aro k a ń cz y k ó w  w ie l­
ką k lę sk ę  i o p łac ili ją  300 za b ity m i, o raz  u- 
tr a c il i  w ie lk ie  z a p a s y  m a te ry a lu  w o jen n e g o  
ja k o te ż  p rzesz ło  100Ó n u d ó w .

KRONIKA.
Z m ia s ta .

J. E. NAMIESTNIK GEN. PUŁK. HR. HUYN
w yjechał w spraw ach urzędow ych n a  k ilka dni 
do W iednia i powróci z początkiem  przyszłego 
twgodnin do K rakow a.

MIEJSKA RADA GOSPODARCZA zbierze 
się na posiedzenie w bieżącym  tygodn iu  g łó ­
wnie w celu ostatecznego pow zięcia uchw al w 
spraw ie akcyi n iesienia pom ocy niezam ożnej 
ludności. Projekt, te j akcyi, szczegółow o opraco­
w any przez m iejski urząd gospodarczy, je s t już 
daw no gotow y, a  w ażniejsze szczegóły podali 
śmy w swoim czasie. Udzielanie pomocy roz­
pocznie się praw dopodobnie w przyszłym  ty ­
godniu.

SPRZEDAŻ MYDŁA. K w estyą zaopatrzen ia 
szerokich w arstw  ludności w m ydło p rzedsta­
wia coraz w iększe trudności. Ceny tego a r ty ­
kułu dosięgły niepraw dopodobnej wysokości. 
Dość wspomnieć, że za k ilo  m ydła w lepszym  
g a tunku  żądają 30 koron. T ak ich  cen oczywi­
ście niezam ożna ludność płacić nie może, pozo­
sta je  więc dla niej jedyn ie  t. zw. „m ydło w o­
jenne11 po 4 kor. za kilo. M ydło to  w yrab ia ją  
tu te jsze dw ie fab ryk i i sprzedają w swych 
sklepach, przed k tórym i codziennie w godzi­
nach porannych grom adzą się tłum y, liczące 
często do ty siąca  osób, zbierające się już w cze­
snym  rankiem . Ilość „m ydlą  w ojennego11, do 
starczanego  przez fabryki, nie pokryw a jednak  
zapotrzebow ania, w sku tek  czego codziennie 
znaczna liczba osóh odchodzi z pod sklepów’ z 
próżnem i rękam i. T ak  było n. p. w czoraj i dziś 
przed sklepem  przy u l Pędzichów . K ob.ety , 
w yczekujące „w ogonku11 od godz. 5 rano, o- 
deszły o godz. 9 z niczem, m yd ła  bowiem za ­
brakło. Ł atw o zrozumieć wzburzenie i rozgo­
ryczenie tych se tek  osób, k tó re  m ydlą nabyć 
nie m ogły.

Spraw a sprzedaży „m ydła w ojennego11, k tó ­
re nabyw ają najszersze w arstw y ludności, p o ­
w inna feyć jak  najrychlej uregulow aną. Zarząd 
m iasta  powinien tą spraw ę u jąć w sw oje ręce 
i ew eniiialnie zakupyw ać ca łą  produkcyę kra- 
1 -owakich fabryk i sprzedaw ać m ydło za leg ity ­
m acjam i w sklepach miejskich. W ten sposób 
uregulow ana sprzedaż oszczędziłaby ludność! 
s tra ty  uznam i wielu przykrości.

SKŁADKA NA UŁANÓW POLSKICH. 0- 
trz j muj<*my następująe-e pismo: Czcią p rze ję­
ci dla orężnego czynu i bohaterskiej śmierć' 
rodaków  naszych ułanów u wojsku rosyjskiem  
w sza ży na polach S tanisław ow a, urządziliśm y

za spokój ś. p. poległych d rogą składek egzek­
wie żałobne w kościele M aryackim  w  dniu 14 
b. m. P odczas nabożeństw a urządzoną zo s ta ła  
k w esta  w czasie k tó rej zebrano 356 kor. 28 h. 
Drobne datk i, zebrane w  gronie znajom ych, 
przyniosły 205 kor. 30 hal Razem  561 kor. 08 h. 
Z logo po zapłaceniu kosztów’ urządzonego n a ­
bożeństw a 300 kor. i po pokryciu  niniejszych 
wydatK Ó w: 27 kor. 64 h„ zosta ła  kw o ta  234 
kor. 4 h„ k tórą przesialiśm y na rzecz ułanów  
w ziętych do niewoli n a  ręce kom itetu  „Opieki 
nad żołnierzem  Polakiem 11 we Lwowie.

S tan is ław  S t w o r a  ,Zenon P  r u s z y  ń s ki.
CZERWONKA. W edle urzędow ego w ykazu 

fizykatu  m iejskiego w’ czasie od 5 do 11 D. m. 
Zachorowało w’ K rakow ie n a  czerw onkę 111 
osób m iejscowych i 6 zamiejscowych. Zm arło 
12 osób z K rakow a, jedna z prowincyi. J a k  
cyfry w ykazują, czerw onka przybrała w  mie­
ście rozm iary groźnej epidemii. Rozszerzaniu się 
zarazy sprzyja złe odżyw ianie się ludności i 
spożyw anie clileba ze stoohłej mąki, k tóra w e­
dle orzeczenia chem ika m iejskego. Wprost nie 
nadaje się do konsum cyi, zaw iera bowiem sk ła ­
dniki dla zdrow ia szkodliwo. Tym czasem  chleb 
te n  spożywać nutszą również osoby chore; in ­
nej m ąki bowiem dostać nie można. W ydział 
aprow izacyjm  m ag istra tu  zw rócił, się  jeszcze 
w m iesiącu m aju do nam iestnictw a i w ojennego 
zakładu obrotu zbożem o przydzielenie 30 w or­
ków m ąki białej dla osób chorych, do tychczas 
jednak nie o trzym ał żadnej odpow iedzi

W Ę pIE L . Dowóz węgla do K rakow a nie do ­
znał w idocznej popraw y. T ran sp o rty  nadcho­
dzące są minimalne. W ubiegłym  tygodn iu  n a­
deszło do K rakow a ogółem zaledwie 113 w ago­
nów w ęgla, z czego zarząd m iasta  na potrzeby 
kuchni w ojennych i ludności o trzym ał 18 w ago­
nów. W bieżącym  tygodniu  położenie jest jesz­
cze gorsze. Dziś sk ład  m iejski nie o trzym ał w ę­
gla wogóle, an i też nie nadeszły  „listy  p rzesy ł­
kow e11, skutkiem  czego ludność, zaopatru jąca 
się w węgiel w składzie miejskim , pozostaje 
bez opalu. W  sprawne dostaw y  w ęgla d la  ludno­
ści w ydział aprow izacyjny m ag istratu  w prow a­
dził ko rzystną  inow acyę. Mianowicie te  osoby, 
k tóre mogą isaine węgiel n aby ty  sprow adzić 
do domu, otrzym ują go w składzie, inne n aby ­
wają a s ig n a ty  w biurze m ag istratu , n a  podsta­
wie k tórych  dosta ją  w ęgiel d rogą rozwozu. Ino- 
w acya ta  je s t niewątpliw ie u lgą d la tych kól 
ludności, k tó re  z niej ko rzystać  mogą.

KRADZIEŻE POCZTOWE. Policya na dw or­
cu kolejowym  aresztow ała 51-letnie.go podurzę- 
dn ika pocztow ego, M aryana K lim owskiego, ro ­
dem z ł  \  sea, pow. Bohorodezany, zatrudnionego  
w urzędzie pocztow ym  K raków  n r 2, w chwili, 
gdy  z am bulansu pocztow ego w ykradał z p rze­
syłki pocztow ej ty toń . P rzeprow adzona n as tęp ­
nie przez Śledcze organa policyjne roWizya w 
m ieszkaniu aresztow anego przy uh T opolowej 
1. 4, w y d a ła  nadspodziew anie dodatn ie rez u lta ­
ty. Oto znaleziono w niem dość obfite zapasy 
skradzionego ty ton iu , czekolady, skóry, płaszcz 
w ojskow y i inne przedm ioty . N iesum iennego 
funkeyonaryusza pocztow ego osadzono n a  r a ­
zie w aresztach policyjnych „pod T elegrafem 11.

Z P o lsk i i z< świata.
KS. ALEKSANDER KAKOWSKI, arcybiskup 

m etropolita warszawek,,, powrócił do  W arsza­
wy ze Skolimowa.

LIKWIDACYA ZAKŁADÓW NAUKOWYCH 
W KRÓLESTWIE. Ogłoszono postanow ienie 
rządu tym czasow ego o skasow aniu znajdującej 
się w Niżilym Now gorodzie rosyjskiej po litech­
niki z W arszaw y i otw arciu  od 1 października 
techniki niżegorodskiej, złożonej z w ydziałów  
chem icznego, m echanicznego, inżyniersko-budo- 
w lanego i górniczego.

POWRÓT Z NIEDOLI ROSYJSKIEJ. W  dn. 
10 b. m. powrócił do W arszaw y kapitan  4 puł­
ku piech-oty, Ju lian 'Z u lau f , z niewoli rosyjskiej 
po 13 miesięcznym  w niej pobycie. Kap. Zulauf 

"dostał się do niewoli w  dniu 6 lipca 1916 r. w 
tej sam ej bitw ie, oo i pułk. Minkiewicz.

CZERWONKA W WARSZAWIE. Od kilku 
tygodn i —  jak donosi warsz. „Gaz. lek arsk a11— 
w zm ogła się w’ W arszaw ie znacznie epidemia 
czerwonki. Poza oddziałam i specyalnym i w 
szpitalu św’. S tan isław a przeznaczone d la czer­
wonki dw a oddziały w szpitalu D zieciątka J e ­
zus w ciągu ty g ą d n ia  przepełniły  sio chorvini 
tak, że w tych dniach będą o tw arte  jeszcze dw a 
oddziały. O dpom uść ludności wobec fizyczne­
go w yniszczenia organizmów’ je s t bardzo rnaia; 
śm iertelność p rzekracza 25 procent,

KONGRES ŻYDOWSKI. Poruszony w prasie 
żargonow ej p ro jek t u rządzenia kongresu  ży­
dow skiego w Polsce pozyskał zw olenników  —  
podług tejże prasy  —  również w śród asym ila- 
torów . W spraw ie te j m ają się odoyć w krótce 
narady  przedstaw icieli różnych kierunków , p a ­
nujących wśród żydów’.

PRZECIW SPEK1ILACYI ZBOŻEM. W ydział 
w ykonaw czy k raj. R ady  gosp. ogłosił odezwę 
do rolników’ w okupacyi austro-w ęgierskiej. 
W odezwie podniesiono na w stępie, że od chwa­
li rozpoczęcia działalności R ady  zdarzały  się 
fak ty  niedozw olonej sprzedaży zboża na cele 
speaulacy i. Na razie były to fak ty  pojedyn­
cze, obecnie w niektórych m iejscow ościach z a ­
częły nabierać eh arak ten i ogólnego. Rolnicy 
( oraz cześuicj, nii oglądając, się na skutki, 
sprzedają zlmże osobom pryw atnym . Takich 
faktów  nadal tolerow ać nie należy, ponieważ

sprzedaż p ry w atn a  zboża godzi przedew szyst- 
kiem w najżyw otniejsze in teresy  całego narodu- 
i doprow adzi znowu do lichwy żyw nościow ej 
i nędzy.

N a ta k ą  działalność szkodliw ą d la kraju  — 
kończy odezw a —  pozwolić nie możemy i nie 
cofniem y się przed pociągnięciem  w innych dn 
najsurow szej kary .

SĄDY POLSKIE W KRÓLESTWIE. „Gaz. 
R iel.11 donosi: W edług  dochodzących nas w ia­
domości praw ie w szystkie k an d y d a tu ry  na w yż­
szych stanow iskach  w  sądow nictw ie polskiem  
są upatrzone. Prezesem  sądu  okręg, w K ielcach 
będzie p. Nowicki, p rokura to rem  p. Śląski.
I j . I s k r a 11 pisze: W  Sosnowcu om aw iana by ła 
spraw a sądu  okręgow ego w gronie właścicieli 
nieruchomości. Lokal, po trzebny dla sądu , oraz 
zw iązanych z nim insty tucy j, już w ynaleziono, 
wobe.c czego przeniesieniu siedziby sądu z Bę­
dzina. już nic uie s to : na przeszkodzie.

ŻNIWA NA PODHALU. N a P odhalu  za 
częly się żniwa; kosi się już ży ta ozime i ję 
czmień. Żyta są rzadkie, a  k łosy nie wszędzie 
pełne, owsy na górach tuż przy ziemi w ysj - 
pały się i do jrzew ają pod w pływem  upałów. 
Słomy będzie b rak  ogólny, jako też  siana. K a ­
pusty w ysychają.

CHOROBA DRA RUTDWSKIEGO ..Gaz. 
wiecz." donosi: P rezyden t Rutow ski, pow róci­
wszy onegdaj do Lwowa, znów ciężko zachoro­
wał —  dosta ł a tak u  apopm ktycznego. W czoraj 
nastąpiło  w stan ie  jego zdrow ia pewna polep 
śzenie.

POCZTA DO STANISŁAWOWA, „ k u r . Iw. 
donosi: M ieszkańcy Stanislaw’OWTa doczekali się 
poczty. Listów  do S tanisław ow a nagrom adzo­
nych było niezw ykle dużo; w szystkie odeszły 
w poniedziałek do S tanisław ow a. Spodziewać 
się można, że poczta do TarnoDola i do innych 
osw obodzonych miejscow ości w krótce wejdzie 
w życie.

DLA TOWARZYSTWA IM. MARCINKÓW 
SKIEGO. Zm arły we W rocław iu rad ca sądowy, 
b. adw oka t i re jen t w Śremie, ś. p. Marcin 
G rądzielewski, zapisał ■ T ow arzystw u pomocy 
naukow ej im ienia M arcinkowskiego w Poznaniu 
legat, w  sunue 50,000 m arek.

Z CZERNOWIEC donoszą do „Kur. iw ": 
„Dom polski11 stoi n ie tkn ię ty . W  czasie inwa- 
zi funkeyonow ała tam  założona przez Rosyan 
szkolą kadetów  („praporezczyków "). Po rew o­
lucyi n a  prośbę pozostałych obyw ateli-Pola- 
ków opróżniono „Dom polski” i usiani tam 
„Zw iązek Polaków  « zaboru rosy jsk iego11 (kole- 
jarze-Połacy, oficerowie, żołnierze i t. d.). Po 
ustąpieniu  R o s ja n  pozostało w Czerniowoach 
około 300 Polaków -kolcjarzy  z K rólestw a, Kró- 
lewiacy ci w Czerniowcach cierpią teraz biedę, 
tęskn ią  do domów i tą  d rogą skierow ują apel 
do K oła polskiego o poczynienie s ta ra ń  celem 
u łatw ienia pow rotu do K rólestw a.

ECHA „PRÓKLAMACYI RENNENKAMP- 
FA“. „Arb. Z tg11 rozpoczęła obecnie druk m a- 
t.eryałów z licznych procesów c zdradę suim i, 
które to  procesy przeprow adziły  praskie lub 
wiedeóskip- sąd y  w ojskow e z a  sraóin eeu  Stiira’k- 
ha. W  procesach tycli. u z n a n y ch  ol.eoi**, za. 
bezpraw ne, w ydano olbrzym ią ilość wyroków 
zasądzających. Szczególnie drakońskieu l s to ­
sow aniem  odnośnych przepisów odznaczyli się 
audy to rzy  D r A rtur K oenig i nadpor.-audytor 
Pcutlschm ied.

Szczególniejszą uw agę zw racają a k t j  proce 
sowę w’ spraw ie t. zw. proklam a,cyi Rennen- 
kam pfa. Pew na 21-letnia k an to rz y stk a  otrz; m a­
ta rzekom o od rannego żołnierza proklam acye 
rosyjską, rzuconą przez rosyjsk. lotnika. Pro- 
klam acyę przesiała  w liście swem u wujow i na 
prowincyi. L ist dosta ł się w ręce pewnego ucz 
nia g iu inazyalnego i został przez niego w k la ­
sę odczytany.

Przez donos sp raw a doszła do w iedzy poli- 
cyi, w następstw ie czego w ynikł proces przell 
trybunałem  w Pradze, k tó ry  w pierwszej in 
stancy i zakończył się zasądzeniem  21 oeńt o- 
gółem  na 125 i pół la t ciężkiego więzienia. 
K iedy w skutek  o d w o ła n i?  się spraw a znalazła 
sio w w ie d e ń sk im  sądzie dyw izyjn ,m , (a u d y to r  
1'eutlschmied) p ierw otne k a ry  w ięzienia zamie­
niono w s z e ś c i u  w y p a d k a c  h n a  k a r ę  
ś m i e r ć  i, w obec rozszerzenia ak tu  Oskarżenia 
na d ak zy ch  42 osób, a  więc razem 63, z któ- 
lych jednakże 24 uwolniono —  na karę  Więzie­
nia zasądzono osób 39 —  razem  na 91 la t  wie­
zienia. W śród zasądzonych są  16 letni ucznio­
wie gim nazyum , k tórzy , jako  obecni ty lk o  przy 
odczytyw aniu  (inkrym inowanej p roklam acyi, 
skazani zostali za  z d r a d ę  s t a n u  —  każdy 
na 12 l a t  więzienia.

ZWIĄZEK NARODOWY POLSKI. W Paryżu  
zorganizow ali tam te jsi P o lacy  nowe stow arzysze­
nie pod naizwą „Zw iązek N arodow y Pol&id1’, k tó ­
rego celem je s t tw órcza p raca  nad odzyskaniem  
niepodległej Polski.

„SOKÓŁ“ CZESK' A WOJNA. „Na,rodni L i­
sty11 donoszą, iż’ w  czasie w ojny rozw iązały 
w ładze ca ły  szereg tow arzystw  sokolich tc.ze- 
skich n a  Śląsku, M orawach -i w Czechach. — 
U rzędnikom  czeskim w  w iększej części n a k a ­
zano w ypisać się ze „S okoła11. Między Innym! 
w ypisać się musieli z tego  Tuw arzysw a wszyscy 
czescy urzędnicy pocztowa na M orawach.

OD REDAKCYI. W P an a Ludw ika Ur l i u  
n i k a prosim y o łaskaw e odw iedziny redakcyi 
„Głosu N arodu11 we w łasnym  interesu .

N E K R O L O G I A .

W e Lwowie zm arł S tefan lir. S z e m I o k 
w 64 roku źrtuia'.

Firma: IOZEF MASSAR W l f D  A l f r t W I F  poleca na wio9nę i lato: Matewały wełniane i jedyabne, Plotna, Zefiry, 
I \ l V a \ I V V ^  W  1 ^ i  Batysty itó. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 

: ■11 1 !. in ..mi Próbek towarów obecnie nie wysyła alg.

1 1 1 .  F l o r y a ń s k a  L  1 5  Magaiyn otwarty id  godzin S -iD ij rano oo t-szej i oo 3-tioj pogololoin do 7-oioj w t a

N akładem  W ydaw nictw a „G łosu N arodu" Sp. z ogr. odp. — R edak to r odpow iedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i  — D rukarn ia „Głosu N arodu11 w K rakow ie pod zarządem  R om ana P erka .


